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Rok IV. Nr. 86. Sosnowiec, piątek 29 marca 1929 roku. Ceno numeru 10 groszy.
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CENY OOŁOSZEŃ:
Za wicrsE milimetrowy przeci 
50 groszy, w tekście 58 gr., 
t a  teklsem 26 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 26 proc. drożei. 
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wyraz. Naj 

mniej 1 zł. 
h unio czekowe P. K. O.

Warszawa 65.070 I

r Prenumerata wy­
nosi miesięcznie
zł. 2.00

| Adres admlnlstracll: Plłaud- 
I skiego Nr. 8, telełon 4-V7, 

telefon redakcji 6-92, te­
lefon redakcji nocnej 

1 drukarni 4-94.

Konto czekowe P. K. O 
Warszawa 65.070

Grgen demokratyczny niezależny.
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Marszałek Piłsudski
pisze pamiętniki.

WARSZAWA, 28. 5. (wł). Mar­
szałek Piłsudski opracowu e obec- 
c:e pamiętniki, dotyczące historii 
ostclnich lat Rzeczypospolitej. Praca 
marszałka Piłsudskiego budzi zro­
zumiałe zaciekawienie.

Na przyjazd Ojca Świętego
do Polski.

WARSZAWA, 28. 5. (wł.) W 
Warszawie przystąpiono do grun­
townej restauracji pałacu arcybisku- 
?!ego. Restauracja pałacu prowa- 
dziena jest w związku z zapowie* 
dzianym w roku przyszłym przy­
jazdem do Polski Oica Świętego.

Zapasy węgla w Zagłębiu
wystarczą na 1000 lat.
WARSZAWA, 28. 5. (wł.) Pań­

stwowy instytut geologiczny w War- 
zzawie dokonał ostatnio ciekawego 
obliczenia. Mianowicie zapasy wę­
gla znajdujące się na lerenie Zagłę­
bia Dąbrowskiego wystarczą jeszcze 
o a 1000 lat.

Wisła wylała
Kilka wsi pod wodą — 7-mio kilometrowy zator.

WARSZAWA, 285. (wł.) W o- 
statnich godzinach stan wody na 
Wiśle znacznie się podniósł. Po­
między Zakroczyniem a Czerwiń 
skiern na przestrzeni 7 kilometrów 
utworzył się wielki zator.

Kilka wsi w powiecie socha- 
czewskim zostało zalanych wodą.

Most we Włocławku uległ po 
ważnemu uszkodzeniu.

Dziś popołudniu na miejsce za­
grożone wyjechał samochodem z 
Warszawy minister spraw wewnę­
trznych Sławoj Składowskl w to­
warzystwie wojewody warszaw 
skiego.

Nad rozbiciem wielkiego zatoru 
pod Zakroczyniem pracują wojska 
saperskie i policja.

Hrabianka Antonina zamordowała ojca?
Aresztowany syn ordynatem.

BYTOM, 28, 5. Dochodzenia w 
sprawie zamordowania hr. Siolberg- 
Wernigerode wykazały, że w spra* 
wę zamieszana jest również siostra 
aresztowanego hr. Krystyna, hra­
bianka Antonina.

Wczoraj po południu na wniosek

prokuratora hr. Antoninę aresztowano 
Tymczasem zebranie famieliine 

ogłosiło, że ordynatem na Jano- 
wieżach jest najstarszy syn zamor­
dowanego hrabiego, aresztowany hr. 
Krystyn.

Rosja zamierza zwrócić
obywatelom polskim przedwojene 

wkłady.
WARSZAWA, 28. 5. (wł.) Zapo 

Wiedziany przyjazd do Polski ko­
misarza Litwinowa nastąpi około 
10 kwietnia b. r.

Podczas bytności Litwinowa od- 
będzą się rokowania o zwrot przez 
£osję przedwojennych wkładów oby­
wateli polskich w kasach rosyjskich, 
a określonych przez traktat ryski 
Kia sumę 50 milionów złotych.

Uniwersytet w Smoleńsku 
zamknięty, z powodu “ 

ekscesów antyżydowskich.
RYGA, 28. 5. Z Moskwy do­

noszą, że komlsarjat oświaty żam- 
nął uniwersytet w Smoleńsku zwol­
niwszy z pasnd wszystkich profe­
sorów, którzy zostali pozbawieni 
prawa wykładania w sowieckich u- 
czelniach.

Przyczyną zamknięcia uniwersy­
tetu są ekscesy antysemickie stu­
dentów, którzy systematycznie znę­
cali się nad studentami żydami 1 
ogłosili ogólny bojkot żydów. O- 
prócz tego młodzież uniwersytecka 
wydawała pismo o treści wybitnie 
antysemickiej.

Dziś pochmurno.
rŁ Dziś: Na zachodzie kraju za- 
fchmurzenle duże, jednak malejące 
w ciągu dnia, pozatem pchmurno; 
ba południu Polski możliowe desz­
cze lub śnieg. Temperatura po­
wyżej 0, nocą przymrozki. Słabe 
wiatry północne 1 północno wscho­
dnie na południu, zachodzie Jl pó ł­
nocno-zachodzie na północy Pol-

W dniu 26 b. m. zmarł

ś. p. Michał Cieślikowski
długoletni pracownik Magistratu miasta Sosnowca

W zmarłym Magistrat traci gorliwego l sumienne­
go pracownika.

Cześć lego pamięci.
Magistrat m. Sosnowca.

t p.
Michał Cieślikowski

pracownik Magistratu m. Sosnowca, członek zw. 
pracowników miejskich w Sosnowcu 
zmarł dnta 26 marca br., przeżywszy lat 48.

Pogrzeb odbędzie etę dn. 29 marce o godz. 17.30 ze szpitala Hr. Re­
nard na cmentarz parałjalny w Sosnowca.

W zmarłym tracimy zacnego 1 prawego kolegę.
Cześć Jego pamięci t

Związek Prac. Miejskich, oddział w Sosnowcu.
• •• :v-': ,-*V ti3-

NAJLEPSZE 
wódki i likiery

Najlepiej nam smakują
wódki i wina krajowe

Stefana Ginęli i S-ki
, Warszawa.

Walki w Meksyku
LONDYN, 28,5. Donoszą z No 

wego Jorku, że otrzymano tam do­
niesienie o nowej porażce zadanej 
powstańcom meksykańskim przez 
generała Callesa koło mejscowości 
Borson de Mapimi. Miasto Escalon 
zostanie lada chwiia zajęte przez 
wojska federalne. Powstancv cofają 
się w popłochu kierując się na Ime 
nez, które iest punktem zbornym 
rozbitych oddziałków. Tor ko ejowy 
pomiędzy Torrean a Escalonem jest 
zerwany.

Wojskowi otrzymają
podwyżkę pensyj o 20 proc,

WARSZAWA. 28. 5. (wł.) Mini 
slerium spraw wojskowych opraco 
wuje projekt podwyżki pensyj woj­
skowym. Podwyżka ta ma wynosić 
około 20 proc.

18-ta Loterja Państwowa.
Klasa 5 — 20-ty dzień.
Zł. 2.000 na n-ry: 40196 90678

90841 122275 215846 128268 1649*6 
175605.

Zł. 1.000 na n-ry: 20077 50565
52035 54862 6675-3 66869 68*33
80452 92802 96184 99285 111414
118487 134805 135828 137895 155551 
161243 162051 162153 163385.

Zł. 600 na n ry: 21422 27255
29465 56551 45508 47678 59494
61433 63451 115068 115479 122751
125817 160583 161974 168388.

Zł. 500 na n ry: 139 470 606
4275 4872 8405 9439 10733 11315
11733 13828 15551 15729 15877
16436 17009 17849 19122 19379
20409 2’947 22231 23101 23612
24174 26831 28520 28766 286^3
29985 51'39 51661 32847 36398
56899 37556 38000 40836 41235
43569 44664 47518 48611 48837
49027 49061 50623 51498 57014
62238 55592 56725 58867 59417
69591 59971 60102 61073 61107
65131 64175 64705 67082 67974
70603 72055 72791 72908 7o52ł
76501 76818 82047 84982 86S31
87047 87441 88549 89575 91929
93338 95550 96376 98362 99482
99877 101170 101283 103561 105035
106509 108919 111709 112593112483 
115101 115868 121595 122041 124599 
125392 126579 131011 131184131880 
133024 134971 159657 13994M41594 
142975 144252 147517 147354147785 
148619 153258 157655 157938159205 
162707 162907 162919 164502165182 
168884 169355 173071 174759.

Z powyższych numerów, niżej 
wyszczególnione większe wygrane 
padły w kolekturze

JOZEFA HLAWSKIEGO 
w Sosnowcu, 3 go Maja 25, oddział 
w Dąbrowie Górniczej, 5 go Maia 14 
złotych 1000 na n ry: 92802 161245 
złotych 600 na n ry: 47673 161974 
oraz 30 stawek, których wykaz każ- 
dodziennie można przejrzeć bezplain e 
Tamże zamienia się wygrane stawki,, 
na nowe szczęśliwe losy do dal­
szych ciągnień V-lej ki., które od 
bywać się będą do dnia 16-go 
kwietnia br. włącznie



2,

Ucieczka redaktora
„Gazety Robotniczej".

KATOW ICE, 27. 3. Odpowie­
dzialny redaktor »Gazety Robotni­
c z e j Roman Mófyka v/ następstwie 
szeregu wyroków, skazujących go 
na areszt i grzywny z dekretu pra­
sowego, zbiegł do Niemiec.

jest to pierwszy wypadek w nie­
podległej Polsce ucieczki redaktora 
Polaka zagranicę.

Przed odzyskaniem niepodległo­
ści dziennikarze polscy z Poznań- 
skiege i Górnego Śląska uchylali 
s*ę przed odpowiedzialnością wobec 
sądów pruskich* uchodząc do Ma- 
'opolski.

Pakt przyjaźni
grecko-jugoslowiański.
BIAPGROD, 28. 3. (w ł.) M inister 

spraw zagranicznych Grecji Kara- 
panos i minister spraw zagr. J Jgo- 
sławii Kumanadi podpisali w dniu 

• wczorajszym pakt przyjaźni Pakt 
zawarty jest na 5 lat i wejdzie w 
żvcie po dokonaniu wymiany doku 
mentów ratyfikacyjnych.

Nr "S?>

ia  marginesie naszego bilansu handlowego
za lufy.

Sowiety koncentrują wojska 
nad granicą Afgańską

LONDYN, 27. 3. (wł.) »Daily 
Telegraph« podaje z Peszawar, że 
Sow:ety koncentrują wojska nad 
północną granicą Afganistanu. Aby 
zataić ruchy wojsk, władze zakaza­
ły  przekraczania granicy rosyjsko- 
efgćńskie;.

Walki wojsk nacjonalistycz­
nych z t p p ą  Wuhan w Sudjach

W ILDE NI* 27. 3. (w ł.) »United 
Prcsi« podaje z Szanghaju, że w a l­
ki wojsk nacjonalistycznych z t. z. 
giupa Wahań rozpoczęły się w ca­
łej pełni. Sząd nankiński wydał po­
lecenie tłumienia powstania. Wojska 
-ządowe liczą 80 tys. żołnierzy. .

Sztandary państwa 
kościelnego.

RZYM, 28. 3. Tziennikt denoszą, 
że specjalna komisja wydelegowana 
pi zez papieża, zajmuje się sprawą 
przyszłych sztandarów papieskich.

Postanowiono wprowadzić dwa 
tvpy sztandarów. Na jednym z nich, 
ot ciainym sztandarze państwa pa- 
p:e .kiego, widnieć będzie tjara pa­
pieska i klucze św. Piotra na polu 
żótto - białem

Na budynkach, które będą posia­
dały prawo eksteryterjalności, lecz 
nie będą leżały na terenie C ilta  
Vaticano będzie powiewała zwykła 
flaga żółto biała.

Napady na urzędy
sow ieck ie  

i rozstrzeliwanie bolszewików.
RYGA, 28. 3. Z  Charkowa do­

noszą, ze w gubernji połtawskiej 
w okręgu łubieńskim pojawiła się 
g r u p a  powstańców, dowodzona 
przez kobietę zwaną »Czarną Ok- 
sam «.

Urządza ona napady na urzędy 
sowieckie, wziętech zaś do niewoli 
komunistów natychmiast rozstrzeli- 
wuje

»Czarna Oksana« cieszy się 
wieiką popularnością wśród iudno 
ści, która ją wszelkiemi sposobami
wspiera.

Prenumerujcie 
' „icxprcs Zagięcia"

Bierne saldo naszego bilansu 
handlowego za luty b. r. wyniosło 
97,5 mili. zł., czyli o 21,3 mi.j. zł. 
więeei, anizeh w miesiącu poprzed­
nim. Naogół należy stwierdzić, że 
nasz bilans handlowy w ciągu o- 
statnich trzech m:es;ęcy uległ znacz­
nemu pogorszeniu, przyczem już od 
przesz'o roku wywóz nie okazywał 
ta k ieg o  spadku jak obecnie, kiedy 
wyniósł zaledwie 167.3 milj. zł., na­
tomiast przywóz pomimo trudności 
transportowych zmniejszył się za­
ledwie o 29,1 mili. zł., wynosząc 
264 9 milj. zł.

W dziedzinie przywozu wydat­
nemu zmniejszeniu uległ import m a­
teriałów i wyrobów metalowych, 
produktów zwierzęcych, materiałów 
i przetworów włóknistych, maszyn l 
aparatów, wreszcie nieznacznie zo­
stał zmniejszony przy wóz produktów 
spożywczych i roślinnych, oraz ma­
teriałów budowlanych i wyrobów 
ceramicznych.

jeśli chodzi o wywóz, to w dzie­
dzinie rolnictwa uirzymał się on w 
lutym w granicach poprzedniego 
miesiąca: przywieźliśmy mniej wię- 
cei tę samą ilość pszenicy, co w 
styczniu; obrót innemi zbożami rów­
nież nie wykazał większych zmian. 
Wyjątek stanowi jęczmień, którego 
ekspo’ t wzrósł dość poważnie.

Natomiast rozw ijał się pomyślnie 
zbyt grochu; a zwłaszcza faso li,k tó ­
rej oslatme już zapasy sprzedawano 
głównie na rynki zagraniczne. Przy­
czyną korzystnych warunków zbytu 
fasoli jest jel nieurodzaj w Europ:e, 
którego następstwem jest znaczna 
zwvżka cen zagtanicą. Tak naprzy- 
kład polscy eksporterzy uzyskiwali 
do 20 za 100 kg. tego artykułu.

Dotkliwe zimna przyczyniły sfę 
też do znacznego spadku eksportu 
naszej nierogacizny. Również eksport 
jaj spadł do minimalnych rozmia­
rów mimo, że zag“aniczna konju- 
ktura na jaja była bardzo ko­
rzystna.

Przechodząc do eksportu w dzie 
dżinie górnictwa, należy stwierdzić, 
ie  eksport węgla, z powodu trud­
ności transportowych na koleiach 
jak również niemożności normalne­
g o  przeładunku w portach i ekspe­
dycji okrętów, obniżył się prawie o 
40 proc. w stosunku do poprzed­
niego miesiąca.

Również w porównaniu z lutym 
1928 r. spadek wywozu jest bardzo 
znaczny, gdyż wynosi prawie 30 
proc. wywiezionych w tym miesiącu 
ilości.

Największy spadek wykazuje na 
rynki północne, na które wysłano w 
lutym tylko 188.000 ton, czyli za­
ledwie 40 proc. ilości z poprzednie­
go miesiąca. Z  tych powodów ob­
niżył się również przeładunek wę­
gla w portach polskich z rekordo­
wej liczby 642 tys. ton w styczniu, 
do 266.000 ton w lutym.

Jeszcze gorzej przedstawia się 
sprawa eksportu wytworów przemy­
słowych. Tak naprzykład wywóz w 
dziedzinie soli potasowych został 
zupełnie przerwany, zaś eksport m a­
szyn rolniczych na najbliższe rynki 
(Rurnunja, Turcja, kraje Bałtyckie), 
który już przedtem by ł nieznaczny,

ostatnio prawie zupełnie ustał.
Co się tyczy drzewa i wyrobów 

drzewnych, to rynek zagraniczny 
wykazywał wielką' wstrzemięźliwość 
w nabywaniu materiału drzewnego. 
W szczególności zawiódł rynek nie­
miecki, na którym po zawarciu p ro ­
wizorium drzewnego z Rzeszą po­
kładano wielkie nadzieje. Okazało 
się bowiem, że poziom cen drzewa 
w  Niemczech jest stosunkowo n iż ­
szy, niż w Polsce.

Wreszcie warunki zagranicznej 
sprzedaży cukru były nadal niepo­
myślne z powodu utrzymującej się 
depresji cen cukrowych, wywołanej 
głównie nadprodukcją cukru kubań­
skiego.

Zupełnie zrozumiałą jest rzeczą, 
że do tak znacznego pogorszenia 
się naszego bilansu handlowego 
przyezymły się niebywałe silne m ro­
zy i związane z niemi utrudnienia 
komunikacyjne. Pomimo to jednak 
trudno nie poruszać sprawy, stale u 
nas aktualnej, a mianowicie brak 
odpowiedniej organizacji eksportu, 
zwłaszcza w dziedzinie wywozu pro­
duktów rolnych. Pomiiaiąc już kw e­
stię pośrednictwa obcego, ty lok ro t­
nie poruszoną zresztą w prasie, na ­
leży podkreślić, że nasze wytwory 
rolne, przeznaczone dla wywozu, 
sortowane są nie na miejscu, lecz 
przeważnie zagranicą i lepsze g a ­

tunki idą pod marką obcą, a gor­
szym daje się markę polską, psując 
nam w ten sposób opinję na świa< 
towych rynkach zbytu.

Tak naprzykład, w Hamburgu 
do niedawna jeszcze chłodnie 1 
składy zajmowały się niemal wy­
łącznie soitowaniem i chłodzeniem 
polskich jaj, zarabiając na tern o- 
ko ło  200 mili. zł. rocznie. To teł 
dzisiejszy stan rzeczy winien być 
jaknaiprędzei zmieniony przez ra ­
cjonalne zorganizowanie eksportu 
produktów rolnych.

W dziedzinie górnictwa i prze 
mysłu sprawa eksportu przedstawią 
się nieco lepiej, jakkolwiek pozosta­
wia ona dużo do życzenia. To też 
ze wszecłm iar godna jest uwagi 
działalność międzyministerialnej ko­
misji popierania eKSportu, która nie­
dawno temu powołana została do 
życia. Ty lko  bowiem przy pomocy 
celowej i rozgałęzionej akcji, pro­
wadzonej z jednej strony przez 
czynniki miarodame, z drugiej zaś 
strony przez same społeczeństwo, 
można doprowadzić do zmnieisze* 
nia naszego bilansu handlowego, co 
staje s’ę w chwili obecnej — z? 
wzg ędu na pogarszający się stan 
gospodarczy kraju — zagadnieniem 
doniosłej wagi.

M. G.

Jak będzie wyglądał pokaz polskiego 
przemysłu węglowego na P. W. K.?

(W yw ia d  z p ro f.  Janem R aszką .)

Na powszechnej wystawie kra ­
jowej w Poznamu w hali wielkiego 
przemysłu stanie m. in. stoisko pol­
skiego przemysłu węglowego. S tro ­
nę artystyczną dekoracji tego s to i­
ska opracowuje znany rzeźbiarz i 
dyrektor peństw!owei szkoły sztuk 
zdobniczych i przemysłu artystycz­
nego w Krakowie, prof. Jan Raszka.

O pracy swojej nad stoiskiem 
polskiego przemysłu węglowego na 
P.W.K. prof. Jan Raszka poinform o­
wał nas w sposób następujący:

— Pomyślana jest ona w formie 
płaszczyzny, dostępnej z dwóch 
stron i ujętej po bokach czworokąt- 
nemi wieżami. S toisko będzie miało 
18 m. długości, 8 m. wysokości i 6 
m. szerokości, licząc w to natural­
nie podstawę. Płaszczyznę zajmie 6 
obrazów, przedstawiających korzy­
ści, iakie dają »czarne djamenty«. 
Pozatem pokazać chce dokładny i 
oryginalny przekrój kopalni o roz­
miarach 6 x 3 m , który wykonywa 
się obecnie w Królewskiej Hucie. 
Szereg grafikonów zobrazuje roz­
wój kopalnictwa węglowego, u stóp

zaś stoiska staną szklane skrzynie 
z  próbkami węgla.

— A  jak się przedstawia strona 
artystyczna pokazu?

— Jest rzeczą zrozumiałą, że 
główną uwagę zwróciłem na dosto­
sowanie pokazu przemys u węglo­
wego do ogólnego charakteru hali 
w ielkiego przemysłu. Poważny ton 
hali, znakomicie odpowiadający ro­
dzajowi eksponatów, które ma po­
mieścić, nakazał mi używanie form 
prostych, nie przeładowanych zbyt- 
niemi efektami. Pokaz utrzymany 
będzie w tonie f olelowym. Po obu 
stronach wież staną dwie rzeźby, 
symbolizujące górnictwo: »Gónrk« 
i patronka górnictwa »Sw. Baibara« 
W ścianach wież umieszczone zo­
staną płaskorzeźby dekoracyme, 
stvlizowane na roślinach, z których 
powstał węgiel.

—  Mam nadzieję, — zakończy! 
prof. Raszka, — że pokaz polskiego 
przemysłu węglowego na powszech­
nej wystawie krajowe) będzie ca ł­
kowicie odpowiadał znaczeniu, jakie 
ten przemysł posiada w państwie 
polskiem.

K ln o - T e a t r

„Uciecha”
Dąbrowa 6dm., 
3-go Maja nr. 14.

© ©

« W IELKI ŚW IĄTECZNY PROGRAM!
T y lk o  1 dzień! Niedziela 31 marca rb. T y lk o  1 dzień!
N ajsym patycznie js i n lub ieńey w szystk ich  naro- p a ł  t P 3 G i l 0 II 

dów arcym istrze hum oru i  śm iechu 
Przedstaw ią s ię  osobiście Szanownej publiczności w swojej

„Pasażerowie na gapę“
NARESZCIEI!! Od pon iedz ia łku  1-go do środy 3-go k w ie tn ia  r. b 

Oddawna zapowiedziany

N a jw iększy  p rzebó j t iim o w y

„Gaucho”  MlastO C U d Ó W
w ^ hate2 ^ ierf sn̂ ytnieJazy Douglas Fairbanks

przy współudziale niesłychanego w dz ięku  i  ognistego tem peram entu
L U P A  V E L E Z .



Nr 86.
S tr .  5.

Posiedzenie rady miejskiej w Będzinie.
Ś r o d o w e  pos ied zen ie  r a d y  m ie j ­

skiej w B ędz in ie  ro zp o czę ło  odczy­
tan iem  interpelacji k lubu poale  s jon  
lewicy, w sp ra w ie  w y p łacen ia  bezro  
Do lny m zas i łk ó w  p rzedśw ią tecznych :  
kaw a le ro w i 5 zł., żo n a tem u  8 zł. i 
ż o n a tem u  z ro d z in ą  12 zł.

W o d p ow iedz i  na  interpelac ję  wi­
c ep rezy d en t  z a k o m u n ik o w a ł  o b e c ­
nym. że za rz ą d  m ias ta  s p ra w ą  tą  już 
s ię  za in te resow ał,  a naw et s ą  iuż 
p rz y g o to w a n e  dla bezrobo tnych  kwity 
na  ży w ność .

N a s tęp n ie  p o  przyjęciu  p ro to k u łu  
Z o s ta tn ie g o  pos iedzen ia ,  w k tórym  
u p rzed n io  r. dr. R ech tm an  i ław n ik  
H e tm ań czy k  uskutecznili d ro b n e  p o ­
p raw ki p rz y s tą p io n o  d o  w ybo ró w  
w icep rezesa  rady .

Z g ło s z o n a  zo s ta ła  jedna  k a n d y ­
d a tu ra  r. F a jn e ra  p rzez  k lub poa le -  
Bjon.

G lo so w a n ie  o d b y w a ło  s ię  a ż  trzy 
razy: za  p ie rw szym  razem  r. F a jn e r  
n a  32 ra d n y c h  o trz y m a ł  10 g ło só w ,  
z a  d rug im  —  9, a  za  trzecim  ty lko 
7 g ło só w .  P o z o s ta łe  kartk i były p u ­
s te  i kilka kartek , k ażd a  z  innym  

'k a n d y d a te m , w k tó rych  zna laz ły  s ię  
nazw  sk a  by łych  rad n y ch  P ie k a r ­
c zy k a  i G ę b o rsk ie g o .  W obec  tak ieg o  
w yniku  g ło so w a n ia  punk t ten z  p o ­
r z ą d k u  o b ra d  zdjęto.

Nie b y ły  to  więc n a p ra w d ę  w y­
b o ry ,  lecz zw y k ła  s z o p k a  ra d z ieck a  
d la  licznej gaierji ,  k tó ra  w raz  z r a d -  
nem i w  c z a s ie  od czy ty w an ia  g ł o ­
s ó w  se rd eczn ie  s ię  śm ia ła .

Dalej w y b ra n o  6 przedstaw ic ieli  
d o  kom isji d la s p ra w  rzeźni miej­
s k ie 1: K la jm ana, W asia ,  D ziedzica, 
L id z b a rsk ie g o ,  G ru d z iń sk ie g o  i Ro- 
Jenberga.

Do kom isji  p o b o ru  zw ierzą t  r. 
(S ta ła  i d o  p rzec iw alkoho low ej r. 
L id z b a rsk ie g o .

D łu ższą  d y sk u s ję  p ro w a d z o n o  w 
s p ra w ie  obn iżen ia  o p ła t  za  p rą d ,  w 
której zab iera li  g łos: d r  R ech tm an ,
w icep rezyden t  Rubinlicht i Erlich.

W obec  d u ż e g o  w zros tu  konsum cji  
p rąd u ,  na w n io sek  m ag is tra tu  t o w a ­
rz y s tw o  f ra n c u sk o -w ło sk ie  z g o d z i ło  
s ię  na  obn iżen ie  op ła t ,  w o b ec  c z e g o  
z o s ta ła  u s ta lo n a  n as tęp u jąca  taryta: 
d o  5  m ilionów  p o  5 g ro s z y  w  z ł o ­
cie  za  jeden k ilow at i. p o n a d  3 m i­
liony 2,5 gr. T a ry fa  z o s ta ła  p rzez  
ra d ę  uchw alona .

W  zw iązku  z tą  u c h w a łą  r. dr. 
R ech tm an  z łoży ł  w n io sek  a b y  ze  
w zględu  n a  obn iżen ie  o p ła t  z a  p rą d  
p rzez  d o s ta w c ó w  obn iży ć  ró w n ież  
cenę  p r ą d i  o d b io rco m , W n io sek  o- 
d e s ła n o  d o  komisji.

Z  kolei uch w a lo n o  z c c lą g n ą ć  p o ­
życzkę  k ró tk o te rm in o w ą  100 tys. zł. 
w ban k u  k o m una lnym  i d r u g ą  d łu ­
g o te rm in o w ą  100000 zł. z p o w s z e c h ­
n e g o  z a k ła d u  ubezp ieczeń  w z a jem ­
nych  w W arszaw ie.

W dyskusji  dr. R sch tm an  zg ło s i ł  
w niosek , a b y  dla sp o rz ą d z e n ia  z e ­
s taw ien ia  w szystk ich  d łu g ó w  m ias ta ,  
p o w o ła ć  sp ec ja ln ą  kom is ję  kon tro li  
d łu g ó w  m iasta . W niosek  przyjęto. 
W y b o ry  o d b ę d ą  s ię  na  n a s tę p n e m  
posiedzen iu .

U ch w a lo n o  w y a s y g n o w a ć  30 000 
zł. w zw iązku  z  za ła tw ien iem  fo r ­
m alnych  s p ra w  p o trzebnych  d la  
ku p n a  n ie ru ch o m o śc i  «Piasta» . O g ó l ­
n y  k o sz t  n ab y c ia  tej n ie ru c h o m o śc i  
w y n o s ić  będz ie  150000  zł.

Dalej p o  przerw ie  u c h w a lo n o  u- 
m o rzy ć  7.158 zł. w y p ła c o n e  w 1925 r. 
p ra co w n ik o m  m iejsk im  n a  za s i łe k  
św ią teczny ,  u tw orzyć  no w e  ulice na  
p lacu  ulicy S ien k iew icza  1 Długiei.

P o s ie d z e n ie  zam knię to  o  12 ej 
w nocy.

Bank związku spółek zarobkowych 
naciągnięto na 8 tysięcy złotych.

Na fałszywy czek tow. tramwajów z podpisami prez. Michla 
i dyr. Wredego podjęto sumę.

O n eg d a j  d o  b a n k u  zw iązku  s p ó -  
tek  za ro b k o w y c h  w S o s n o w c u  z g ło  
s i ł  s ię  jak iś  m ło d z ian  1 p rzed s taw ił  
u rzędn ikow i czek , w y s taw io n y  p rzez  
dyrekcję  tram w ajó w  e lek trycznych  
w  Z ag łęb iu . U rzęd n ik  s p o j r z a ł  na 
czek , p o d c y f ro w a ł  i d a ł  z lecenie  
w y p ła ty  d o  kasy . Klijent p o b ra ł  p i e ­
n ią d z e  1 o p uśc ił  bank.

Jak ież  b y ło  zdz iw iem e  dy rekc ji  
banku ,  k iedy  w p a rę  g o d z in  później 
d o w ied z ian o  s ię  w b iurze  t r a m w a ­
jów, że czek  n a  tę s u m ę  nie by ł 
wystaw iony.

N atu ra ln ie  p o d n ió s ł  s ię  a larm .

Z aw ia d o m io n o  policję, k tó ra  n a ­
ty ch m ias t  p rzy s tąp i ła  d o  ś ledz tw a .  
Jak  s tw ie rd z o n o  n a  czeku  b y ły  p o d ­
ro b io n e  p o d p isy  p rezy d en ta  M ichla  
i d y rek to ra  W redego.

C a ł a  w ina  s p a d a  tu na tu ra ln ie  
na  dyrekc ję  banku , k tó ra  n ie  z b a ­
d a w sz y  p o d p isó w  na czeku , lekką  
rę k ą  poleciła  w y p łac ić  b ą d ź  co  b ą d ź  
p o w a ż n ą  s u m ę  8 tysięcy  z ło tych.

W zw iązk u  z  tą  s p r a w ą  z o s ta ło  
za trz y m a n y ch  k ik a  o s ó b ,  a  m ięd zy  
innem i dw uch  p ra c o w n ik ó w  to w a ­
rz y s tw a  tram w ajów .

Ofiarą oszustów padła kasa chorych
w Sosnowcu.

Zawiadowca kopalni, niebieski ptak i kontroler 
k asy  chorych podejrzani o  nadużycia.

D o u rzęd n ik a  k a sy  cho rych  w 
D ąb ro w ie  z g ło s i ł  s ię  p rzed  p a ru  
dn iam i B o le s ła w  M o ś ,  ro b o tn ik  z a ­
m ie sz k a ły  n a  kolonji Dziewiątej p o d  
G o ło n o g ie m  t p rzed s taw ił  z a ś w ia d ­
czenie ,  w y d a n e  p rzez  k o p a ln ię  
•M a k sy m il ia n *  w G o ło n o g u ,  u p o ­
w a ż n ia ją ce  g o  d o  p o b ra n ia  zasiłku .

U rzędn ikow i w y d a ło  s ię  to. z a ­
św ia d c z e n ie  g ru b o  pode jrzane . Z a ­
ś w ia d c z e n ie  w ięc  za trzy m a ł ,  a  M o ­
n io w i  po lec i ł  z g ło s ić  s ię  n a  trzeci 
dzień.
x P o  s p ra w d z e n iu  o k a z a ło  się , że  
is to tn ie , z a św ia d c z en ie  je s t  s f a ł s z o ­
w ane . C a ł ą  w ięc sp ra w ę  sk ie ro w a n o  
d o  policji.

Jak  u s ta l i ło  doch o d zen ie ,  M o ś  
■pobierał już  p a ro k ro tn ie  p ien iąd ze  
<t k a s y  ch o ry ch  n a  fa łszyw e  za-

WieBkI piątek.
Wielki p ią te k  je s t  dn iem , w  k tó ­

ry m  C h r y s tu s  b y ł  b iczo w an y ,  c ie r ­
n iem  u k o ro n o w a n y  i n a  śm ie rć  o -  
są d z o n y .  G o d z in a  3  cm  p o p o ł u d ­
n iu  jes t  chw ilą  z g o n u  Zbaw ic ie la .

W  wielki p ią tek  r a n o  k a p ła n ,  
p rz v b ra n y  w  c z a rn y  o rn a t ,  idz ie  
p rz e d  o łta rz ,  p a d a  k rzyżem , a  p o  
chwili p o d n o s i  się , w stępu je  p o  
s to p n ia c h  i czy ta  p ro ro c tw a  M o j ­
że sz a  i Iza ja sza  o  m ęce  pańsk ie j.

P o te m  b ierze  k s ią d z  k rzy ż  p ro -  
ces jona lny , p o k ry ty  k repą ,  o b r a c a  
s ię  d o  ludu, o d s ła n ia  g ó r n ą  c zęść  
k rz y ż a  i śp iew a : » E c c e  l ignum  c r u -  
c is*  1 t. d. » O fo  d rzew o  k rz y ż a  
św., n a  k tó rem  zb aw ien ie  św ia ta  wi­
s i a ł o ś  N a s t ę p n ;e zdejm uje  c a ł ­
kiem krepę, idzie  d o  o ł ta rz a ,  k ł a ­
dz ie  k rzyż  n a  spec ja ln ie  p r z y g o t o ­
w a n y m  kob iercu , p rzy k lęk a  trzy  r a ­
zy, c a łu je  nog i  Zbaw ic ie la ,  k tó rą  to  
ce rem on ię  p o w ta rz a ją  p o tem  wierni.

P o  tej ad o rac j i  k rzy ża  i d z i e  
k s ią d z  w a s y s c ie  d o  kap licy ,  b ierzę  
ho s t ję  św . p o p r z e d n ie g o  d n ia  tam  
p rzy n ie s io n ą  i w ra c a  w proces j ip rzed  
oftarz , g d z ie  m. i. jedną  ręk ą  ty lko  
p o d n o s i  ho s t ię  św ., n a  znak . że  ty l­
k o  p o d  jedną  p o s ta c ią  jest Z b a ­
wiciel na  o ł ta rz u  o b ecn y .  D ru g a  
hostję  p o z o s ta łą  o s a d z a  k a p ła n  w 
m on s tran c ję ,  k tó rą  o k ry w a  b ia łym  
w elonem  i n ies ie  ją d o  bocznej k a ­
plicy, g dz ie  zna jdu je  s ię  już s p e c j a l ­
nie u rząd zo n y ,  c z ę s to k ro ć  a r ty s ­
ty czn ie  u d e k o ro w a n y  i r zę s iśc ie  o -  
św ie t lony  g r ó b  C h ry s tu s a .

G ro b y  te z w ła sz c z a  w w ielkich  
m ia s ta c h  o d w ie d z a ją  zw yk le  liczne 
rze sze  w iernych  i m o d lą  s ię  p rzy  
nich. G ró b  C h ry s tu s a  u rz ą d z o n y  
być m usi w k a żd y m  ko śc ie le  ka  
tollckim. _ _ _ _ _ _ _

K R O N I K A .
K A LEN D A R ZY K .

Dziś: F u sa z e g o  
Julro: Anieli
W schód stolica 5 21 
Zachód ; 18.01

M arzec

RADIO.
K A T O W . C E .

ś w ia d c z e n ie  z  kopa ln i  » M a k sy -  
miljan«, a  za św ia d c z eń  tych  d o s t a r ­
c z a ł  m u  b y ły  z a w ia d o w c a  k o p a ln i  
W ilchelm S tro jn o w sk l .

O g ó łe m  M o ś  p o s p o łu  ze  S f ro j -  
n o w sk im  n ac iąg n ę l i  k a s ę  c h o ry c h  
p o n a d  1000 z ło tych , n ie  w licza jąc  
w to  odbytej p rzez  M o s ia  n a  k o sz t  
k a s y  ch o ry ch  m iesięcznej kurac ji  
w sa n a to r iu m  w Bystrej.

O b y d w a j  o sz u śc i  z o s ta l i  a r e s z ­
tow ani, a  je d n o cześn ie  z a t r z y m a n o  
kon tro le ra  k a s y  ch o ry ch  z  D ą b ro w y ,  
D om in ik o  S w o b o d ę  (Ł a b ę d z k a  10), 
k tó ry  p o d e jrzan y  jes t  o  w s p ó łu d z ia ł  
w  tych  m a lw ersac jach .

W sz y sc y  trzej zos ta l i  o d d a n i  d o  
dysp o zy c j i  s ę d z ie g o  ś le d c z e g o  w  
D ąbrow ie .

Z Kielc.

R ozporządzenie p. wojewody 
kieleckiego.

Z  ro z p o rz ą d z e n ia  p rezy d en ta  
R zeczy p o sp o l i te j  z  dn ia  19 s ty c z ­
n ia  1928 r. o  o rg an izac j i  i z a k re s ie  
d z ia ła n ia  w ła d z  adm in is trac j i  o g ó l ­
nej p. w o je w o d a  kielecki zarządził-  
c o  następuje :

Z a b ra n ia  s ię  s t rze lan in y  ś w ią ­
tecznej z a ró w n o  z  b ro n i  pa lnei, jak  
i z a p o m o c ą  s t r a s z a k ó w ,  pe ta rd  o r a z  
p rz y rz ą d zo n y c h  z  ca li-ch lo r icum  lub 
Innych  m a te r ja łó w  w ybuchow ych .

Z a b ra n ia  s ię  ap tek o m , s k ła d o m  
a p te c z n y m  i innym  sk le p o m  s p r z e ­
d a ż y  b ez  recep t  lek a rsk ich  m ete-  
r ja łó w  w y buchow ych , jak: cali chlo- 
r icum , soli Berlho eta o ra z  w y ro b ó w  
p rz y g o to w a n y c h  z tych m ateria łów .

P r z e k r o c z e n i  n in ie jszego  r o z p o ­
rz ą d z e n ia  p o d le g a  w d ro d z e  a d m i ­
n is tracy jne j  k a rze  g rzy w n y  d o  zł. 
500 lub ka rze  a resz tu  do  14 dni, 
a lb o  o b u  tym k a ro m  łą c z  iie. o  ile 
d a n e  w y k ro czen ie  nie p o c ią g m e  z i  
s o b ą  o s trze jszy ch  sk u tków , przewi 
d z ian y ch  p rzez  inne us taw y. O d ­
p o w ie d z ia ln o ść  za  n a ru szen ie  p r z e ­
p isu  § 1 p rzez  n iepe łno le tn ich  lub 
n ie w ła sn o w c ln y c h  c iąży  rów n ież  na  
ro d z ic a c h  o ra z  osobceh s p r a w n ą -  
c ych  opiekę.

R o z p o rz ą d z en ie  n in ie jsze  w c h o ­
dzi w życ ie  z dn iem  o g ło s z e n ia  i 
o b o w iązu je  d o  dn ia  15 kwietnia 
1929 roku . v

P ią te k  29  —  m arca .

11,56 Sygna! czasu  z obserwatorium  
astronom icznego w W arszawie, hejnał z 
Wieży marjackiei w Krakowie, oraz kom. 
loln.-m eteorologiczny z Warszawy.

14,30 Kazanie pasyine z katedry św . 
Piotra i Pawta w Katowicach.

15,45 Komunikaty polskich związków  
zrzeszeń gospodarczych woj. śląsk iego .

17,— Wykład histerji Polski.
17.50 .K azania Skargi". Transm isja z 

Krakowa.
18,— Koncert chóru Kolegiaty Farnel 

z  Poznania.
19.00 Transm isja koncertu religijnego  

z k ościo ła  św  Anny w Krakowie.
20,— Komunikat sportowy.
20,10 Rozmaitości, poczem zapowiedź 

programu na dzień następny.
20,30 Transm isja z Krakowa. .M iste­

rium W ielkanocne".
21.15 Transm isja z  Wilna. S łuchow i­

sk o  pt. .N a  wzgórzu śm ierci — Kasprowi­
cza".

22.00 Transmisja komunikatu lotniczo- 
m eieoroiogicznego i PAT. z Warszawy.

22.50 Skrzynka pocztow a w J ę z y k u  
francuskim.

Co wyświetlają kina:
K in o  „ U c i e c h a “ » G a u c h o «  M ias to  

cudów .
K i n o  „ W a w e l "  » P a t  I P a ta c h o n  

Jako  c h ło p c y  d o  rzeczy«.
K in o  „ S f i n k s "  * P ra w o  s z p a d y  

1 krwi«.

Reklama jest dźwignią handluj;

Teatr w Katowicach.
P o n ie d z ia łe k  1 kw ietn ia  —  O b ­

r o n a  C z ę s to c h o w *  —  p o p o ł .  3. 30.
P o n ie d z ia łe k  1 kw ietn ia  —  »N oc 

W W enecji* . 7.30 w ieczór.
W to re k  2  kw ie tn ia  —  • M a n d a ­

r y n  Wu*.

(k) N o w y  k o m e n d a n t  P .  K . U. 
K ie lc e .  K om endan tem  kieleckiet > 
w istow ej k o n r n d y  u zupe łn ień  zust ł 
m ia n o w a n y  ppłk. W ła d y s ła w  T o m a ­
s iew icz , o ficer sz tabu  11 dywizji 
p iechoty.

(k)  Z e  s t o w a r z y s z e n i a  r z e ­
m i e ś l n i k ó w  c h r z e ś c j a n  w K i c i c a c h  
Z e  w zględu  na  to, że dn ia  7 kwiet­
nia rd o ę d z ie  s ię  k ilka zeb rań  p o ­
k rew nych  s to w a rz y sz e ń  i tow arzystw , 
w obec  lego  d o ro c z n e  w alne  zebra  
nie c z ło n k ó w  s to w a rz y sz e n ia  r z e ­
m ieś ln ików  c h rześc jan  w Kielcach 
n ie  o d b ęd z ie  s ię  w dniu 7 kwietnia, 
lecz dn ia  21 kw ietnia  r. b. t. i. w n a ­
dzie lę  o  godz .  4 p o  poł. w I terini 
nie, a  o  g o d z in ie  5 w d ru g im  ter­
m inie  bez  w zg lędu  n a  i lość  o b e c ­
n ych  cz ło n k ó w , w lokalu  w ła sn y m  
przy  ul. Orlej Nr. 4.

(k) „ ś w i ę c o n e "  w s t o w a r z y s z ,  
r z e n r e ś l n .  c h r z e ś c j a n .  Z w ycza jem  
le t  ub ieg łych  z a rz ą d  s to w a rz y sz e n ia  
rzem ieś ln ik ó w  ch rześc jan  w Kiel­
cach  w dniu  1 kwietnia  r. b. (d rugi 
dz ień  św ia t)  o  g o d z in ie  11 ej p rzed  
p o łu d n ie m , w lukalu w<'asn\m przy 
ul. Orlej Nr. 4 u rząd za  «św ięcone» , 
n a  k tó re  w sz y s tk ic h  c z ło n k ó w  s t o ­
w a rz y sz e n ia  z a p ra sz a .

(k) 1 2  r o b o t n i k ó w  o p a r z o n y c h  
r o z t o p i o n e m  ż e l a z e m .  D nia  22 b. 
m. o  godz .  13 w fab ryce  « S ło w ia n in »  
w  K ońsk ich , z  p o w o d u  w y trysku  ż e ­
la z a  z w anny , zo s ta ło  o p a r z o i y c h  
12 ro b o tn ików , z  k tó rych  jeden —  
S ta n i s ł a w  N o w a k  —  o d n ió s ł  c iężkie  
rany ,  pozosta l i  z a ś  lżejsze.

(k)  T a j e m n i c z e  k r z y k i  w w i ę ­
z i e n i u  k i e l e c k i e m .  D ow iadu jem y  s ię  
od  o s ó b ,  p rz e c h o d z ąc y c h  ul. Z a m ­
k o w ą  w dn. 25 b m. o  godz . 6 wiecz., 
że  z  cel k ob iecych  w ięzienia  k ie lec­
k ieg o ,  w yd o b y w a ły  s ię  na  ulicę d o ść  
g ło ś n e  d ługo! rw a jące krzyki. C o  
b y ło  p o w o d em  o w ych  k rzyków  nie 
je s t  n am  w iad o m o .

Dla u s p o k o :enia  p rzy s łu ch u jący ch  
s ię  k rzy k o m  m ie sz k a ń c ó w  m Kielc, 
n a leża ło b y ,  ab y  za rz ą d  więzienia  
p o d a ł  d o  w iad o m o śc i  co  by ło  p zy- 
c z y n ą  krzyków .

(k) Z w ł o k i  n o w o r o d k a .  Dni a 
22 b. m. o  godz .  10 na po lach  wsi 
Ja rząbk i  gm . G rab k i ,  pow. s to p n ic -  
k iego , J ak ó b  P e try k a  znalaz ł zwłoki 
n o w o ro d k a  płci żeńsk ie j n ie w ia d o ­
m e g o  poch o d zen ia .  Z ach o d z i  p o d e j ­
rzenie, że d o k o n a n e  z o s ta ło  dz ie ­
c iobó js tw o , bow iem  na g ło w ie  w i­
d o c z n a  jest  rana,

P o ' :cia p row adz i  ene rg iczn e  do-
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chodzenie celem wykrycia wyrodnej 
matki.

(k) Z łodzieje  k ie leccy  p rz y  
p racy : Z niezamknietego kujmka
Gatki Stanisława, przy ul. Niskiej 
tir. 25 w Kielcach; skradziono 4 ku­
ry, wartości 24 zł.

Podczas targu na Placu W ol­
ności w Kielcach, niejakiej Marcisz 
Weronice, zam. we wsi Gruszka 
gm. Sarnsonów, pow. kieleckiego,, 
skra iziono 17 zł 80 gr.

Z gołębnika Dąbrowskiego Wła­
dysława1, przy ul. Stolarskiej nr. zO 
w Kielcach, skradziono 11 par go­
łąbi, wartości 140 zł:

Z drwalki Kał my Majera, przy 
ul. Seminaryjskiej nr. 38 w Kiel­
cach skradziono kilka kawałków 
skóry, wartości 16 z!.

Z S osn ow ca .

Handlarze oisrsiów przemytnikami
S chw ytano  ich w W ojkow icach K om ornych.

od swych wspólników przemyt, któ-

(s) P ip idów ka czy sto lica Z a ­
g łęb ia?  Wszyscy przedsiębiorcy bn 
dowlani zaimuią sobie bez pytania 
ca e chodniki na skład cegły i kar 
żą ludz om chodzić środkiem ulicy, 
zupełnie tak, jakby chodniki stano­
wiły własność prywatną pp. przed­
siębiorców. A zdarza się i tak, że 
pod cegłę zaimą tylko połowę chód 
nika, a drugą połowę zagradzają
kozłam i. . .

Jest to oczywiście nadużycie, 
którego tolerować nie można. Prze- 
dewszystkiem chodniki w Sosnow­
cu układa i naprawia nie właściciel 
domu lub placu, lecz magistrat, wo­
bec czego na zajęcie i psucie chod­
nika fizeba uzyskać pozwolenie. A 
gdy się takie pozwolenie uzyska, to 
należy d ć zobowiązanie, że się 
chodnik doprowadzi do porządku, a 
dl i publiczności ułoży się chodnik 
drewniany.

Może tdtuą zestosować się do 
tego pp. inżynierowie i architekci, 
którzy przecież muszą zn ć odpo- 
v\ iedńe  przepisy.

<s) Nowy z a rz ą d  koła  T. N. 
S . W, w S osnow cu . Nowy zarząd 
koła miejscowego T. N. S. W. ukon­
stytuował się nasrępmąco: Stanisław 
Krzanowsiii (przewodniczący), Teo­
dor Pawłowicz (zastępca przewod­
niczącego), Franciszek Suwara (se­
kretarz), Zygmunt Blaszczyk (skarb­
nik), iie-ena Zieieniewska. Marja 
Dankowska, Augusta Kiiegerówna, 
ks, Marian Kluszczyński, członko­
wie zaiządu.

(s) „S m igusó  w ka“. Dom ludo ­
wy w Sosnowcu, urząt^a w drugi 
dzień świąt, t K t  kwietnia r. b..

W ostatnich czasach policja za- 
głębiowska, a zwłaszcza posterunki 
nadgraniczne, coraz częściej przy- 
lrzymuią licznych przemytników, 
przemycających z N:emiec całe m a­
sy różnorakiego towaru.

Wczoraj znowu posterunek poli­
cji w Wojkowicach Komornych 
schwytał dwóch przemytników, bra­
ci Józcta i Władysława Trzcionków. 
Przemvtnicy według przypuszczeń, 
zajmują, się swym procederem już 
od dłuższego czasu, żeby zaś za­
bezpieczyć się przed ewentuafnem 
wykryciem przez policję, zdobyli się 
naprawdę na sprytny pomysł

Kupili mianowicie konia i wóz i 
naładowawszy furę obrazami świę­
tych, »!andszaftami«, krzyżami me- 
tdowem i, figurami i t  p , jeździli po 
wsiach, nad granicą, udając spokoi- 
Bvch i uczciwych handlarzy. Wie­
czorami wracając do domu. zabierali

ry następnie zbywali. Interes szedł 
nieźle i byłby szedł dalej, gdyby nie
policja. , ...

Pode:rzani handlarze, zwrócili 
na siebie uwagę, czujnej policji z 
posterunku Wojkowice Komorne i 
kiedy onegdaj znowu znaleźi się z 
krzyżami i obrazami w Wojkowi­
cach, policja zatrzymała ich, prze­
prowadzając rewizję tury.

Rezultat okazał się nadspodzie­
wany. Na furze znaleziono bowiem 
12 woreczków napełnionych rodzyn­
kami, które sprytni i były ukrvtepod 
słomą. Przemytników natychmiast 
aresztowano, przesyłając ich wrj^  
z przemytem, który waży około 300 
klgr. do dyspozycji urzędu śledcze­
go w Sosnowcu. Dzięki więc czuj­
ności policji wojkowickiej, została 
zlikwidowana jeszcze jedna banda 
przemytników.

Urząd pocztowy w Bołonogu w powodzi fałszywych przekazów
Banda fałszet zy  osiadła pod kluczem .

Roztoczono baczną obserwację fPrzed paru dniami do urzędu po­
cztowego w Gołonogu wpłynęło kil­
ka przekazów pocztowych na ogól­
ną sumą 3106 zł., adresowanych na 
nazwisko Jana Maja, mieszkańca 
Gołonoga. Wszystkie przekazy by­
ły w\ słane z  urzędu pocztowego z 
Radomska.

Naczelnikowi poczty w Gofono- 
gu wydały się te przekazy grubo 
podejrzane. Niewiele się przeto na­
myślając, napisał on l’sf do urzędu 
pocztowego w Radomsku z zapyta­
niem, czy takie przekazy były tam 
nadawane.

Otrzymawszy odmowną odpo­
wiedź, zawiadomił o  wszystkiem

zaraz na drugi dzień fałszerze wpa­
d li w ręce policji.

Po odbiór pieniędzy zgłosiło się 
trzech młodzieńców z Sosnowca. 
Byli to: Władysław Kizioł, Kuźnica 
29, Stefan; Gronkiewicz, Wielka 3 i  
Eugeniusz Gruszka, Floriańska 24,

Aresztowani przyznali się do p o ­
pełnionego fałszerstwa, głównym 
zaś aranżerem tego przedsięwzięcia 
był Kizioł, który, jako były urzęd­
nik pocztowy, karany za n rdużycia 
dwuletniem więzieniem, miał już du­
żą ruty nę w tym kierunku.

Aresztowanych młodzieńców prze­
kazano do dyspozycji sędziego śled­
czego w D browie.

Stefan Mrokowski wszedł z listy 
właścicieli nieruchomości.

(s) Jeszcze jeden c z ł o n e k  
ban d y  S z n a jd ra . Polioa areszto­
wała jeszcze jednego członka bandy 
Sznajdra Nikołaja Silensa bez sta 
łego mie/sca zamieszkania. Si'ensa 
pod silną esko rą  odstawiono do 
więzienia w Będzinie.

(s) Z a  k rad z ież  panew ek. W 
nocy z 28 na 29 listopada ub. r na 
sjacii kolejowej w Sosnowcu łupem 
złodziei padło kilkanaście panewek 
mosiężnych wartości oko*o 10C0 zł. 
D.uższe i energiczniejsze dochodze­
nie policji ustaliło, że sprawcą kra 
ddeży był 19 letni Leon Mśtas, so 
sowiczanin (Pusta 28). Wzięty w 
krzyżowy ogień pytań Mrtas wy ­
śmiewał, że kradzieży dokona! wspól­
nie z niejakim Kazimierzem Byrgie- 
lem (Wiejska 20).

Panewki z o s t a ł y  odnalezione 
a złodzieje stanę i przed sądem
okręgowym w Sosnowcu, kto y sk a ­
zał Mitasa na rok więzienia z ogra­
niczeniem praw, B v rgiela zaś z bra­
ku dostatecznych dowodów winy -  
uniewinnił.

(s) K radzież . W dniu 27 b m.
nieznani sprawcv dostali s :ę do
magazynu Icka Dafnera, mieszczą* 
cego się w sulervnie przy ulicy Tar­
gowej nr. 4 i skradli 50 tuzinów
kart do gry, ołówków chemicznych 
i 1200 pudełek piór do pisania, ogól­
nej wartości około 7 tytięcy zl.

K f n o

„Wawel"
w  S śteF eu

obok kościoła 
----------------- _

Ó d dnia 31 marca 1929 r.
Program świąteczny. Program śwrąfecm y.

Pat i Patachon
jako chłopcy do rzeczy.

. W 14- lu dużych aktach

AN -MM- „OSTATNI CAREWICZ” &2222I
w urugie Świno o  gour. ! l 5a poranek. Bilety i- to *>r szy.

wieczór towarzyski ż  następującym 
programem: godz. ó aktualno - jo­
wialna groteska-w 1 Odsłonie p. t. 
»???«, poczem p. Ol Sini wykona 
mn ec p. t, »na polskim: jarmarku*, 
godz. 7 tańce na sa li  Wstęp dla 
członków 1 zł. dla; nieczł 1.80.

ranem zmarł nagle w mieszkaniu 
własnem właściciel domu Nr. 6 przy 
ul. Warszawskiej ś p. Sr. Mrokowski.

Zmarły brał przed wojną żywy 
udział w życiu naszego miasta.

Do obecnej rady miejskiej ś. p.

Z Będzina.
(b) O sob iste . Kierownik podko- 

misarjatu w Będzinie kom. N. Wey* 
cherf, wyjechał na 5 dniowe ćwi­
czenia do 2 pp. legionów w Pińczo* 
wie,

(b) S p ó r  o 10 zł. Teofil Ma- 
ehurze, mieszkańcowi wsi Łagisza, 
podczas płacenia za towar na tar­
gowicy, wypadło 10 zł, które pod­
niósł przechodzący wówczas i>t
Szat. . .  .

Ponieważ znalazca twierdził, ze 
znaleziony banknot nie jest własno­
ścią Machury, sprawę rozstrzygnie 
sąd.

(b) N a w iosnę row ery  m ają 
pow od - enic. M. Gjffńskienur, Pod 
jazie 9, skradziono rower, pozosta­
wiony na uiiey.

Wiktor Kiryłow, pozostawił ro­
wer przed sk epem na koloni Ko* 
szelew, a sam udał srę do zrro.oine- 
o g  na 1 piętro tego domu Kiedy 
wrócił roweru nie było.

I    I  I  I I  I  I  — — —

Ł3ez śladu.
(Pow ieść krym inalna).

13. . —  ----------

—  D obranoc! —  zaw o ła ł, z ry w a­
ją c  się b an k ie r —  szk o d a  nocy  n a  
g łu p stw a , lepiej w yw czasow ać się.

—  H af to sobie idź! Ja  czek am  
na h rab ieg o  W ład y sław a , bow iem  
to on n as  p rzec ież  sp ro w ad z ił d z iś  
do  jed n eg o  m ian o w n ik a . W azak  
d a ł  ci k lu cz  od gabinetu?

— No tak... a  ja  o d d a łem  go 
tob ie . Ż e  zaś n iem a go do tąd , to  
znak , b y  się rozejść spać.

—  W o ln a  d roga, ja  b ęd ę  czek a ł. 
N ie zapom inaj, że m ia ł n a  k a rk u  
trzy  kob iety , k tó ry ch  n ie chciał, 
czy nie m ógł tu  sp row adzić.

—  A  szkoda , b y łab y  zab aw a.
—  O b ąd ź  się sm akiem , ko ch a­

nie.
—  Muszę!
—  Na tę chw ilę  u chy liła  się 

po rtje ra , p rzep u szczając  trzeciego 
o sobn ika, zw anego h rab ią  W ła d y ­
sław em .

T u ż  za n im  p o su w ał się  z ser- 
to e tą  n a  ręk u  garson .

—  D ysponujcie  k o la c ja  za ­
w o ła ł p rzy jem nym  głosem  w cho­
dzący.

G arson  p o d a ł kartę , k tó ra  p rze­
sz ła  p rzez  ręce obecnych  panów .

—  P rzed ew szy stk iem  pam ię ta j 
zam rozić trzy  b u te lk i —  dy sp o n o ­
w a ł bank ier.

—  Już to zrobiłem , p roszę ja ś­
n ie  panów !

—  W iesz  co, P inczm ejerku , ty 
zaw sze  b y łe ś  i je s teś  Juzio G roj- 
scszyk  I

—  T a k  m ówisz? Jabym  o  tobie 
n ie  m ógł tego pow iedzieć , b ra k u je  
ci tej rzu tkości, k tó ra  znam ionu je  
człow ieka, p rzy w y k łeg o  w y d aw ać  
p ien iąd ze .

—  A  to  ci przyciął! Broń się, 
Jasiu , bo c ię  pobodzie!

—  „P rzy jd z ie  k re sk a  na M aty- 
«ka”,

— O n  dziś baw i się p rzysło ­
w iam i, u w ażasz  hrab io?

—  U w ażam , że  jes teśc ie  za  m a­
ło p o w ażan i ,że trak tu jec ie  się, jak  
żacy,, że do p ro w ad zen ia  pew nych  
so lidnych  in te re só w  b ra k  w am  naj- 
e lem en tam ie jszy ch  przym iotów , oto 
co jest!...

W  jed n ej chili z ro b iła  się  cisza.
—  C zy n ie  m asz zam a ia ru  im ­

ponow ać nam  zb y tn ią  erudycją?
—  W cale  n ie !1 ale m am  zam iar 

zw rócić w aszą  uw agę, iż po łożen ie 
m oje o ty le  zm ien iło  się, że co do 
niego, b ęd ę  zm uszony  z  p an iam i 
podokazyw ać.

S łucham y, ale fak  n a  sucho, to 
ja  n aw e t s łuch  tracę!

Z aw irsk i zadzw oni*

W p a d ł garso n  i spo jrza ł p y ta ją ­
cym  w zrokiem , p© obecnych .

—  Jed n ą  z im ną b u te lk ę  d la  p a ­
n a  b an k ie ra , k tó ry  u m ie ra  z. p ra ­
gnienia!

W  sek u n d ę  rozkaz zosta ł sp e ł­
niony. B ank ier z lubością  g as i! p ra
gnienm . . . . ,

—  T e raz  zam ien iam  się  w s łu cn , 
p an ie  h rab io . Z ac z ą łe ś  p an  coś 
m ów ić o sw em  now em  po łożen iu , 
jestem  c iek a w  dalszego  c iągu .

—  Z a ra z  sp e łn ię  p ań sk ie  życze­
n ie , jak k o lw iek  n ie  jes tem  h rab ią . 
O trzy m ałem  po łow ę ko losalnego  
sp ad k u  po m oim  drog im  kuzynie.

—  D laczego połow ę? —  zap y ta ł 
bank ier.

—  P o n iew aż ż y je  jego  c io teczna 
siostra, k tó ra  m a rów ne p ra w a  do 
pozostałego  m ają tk u ,—  o b jaśn ił Z a ­
w irsk i.

—  A ch... tak! p rzy p o m in am  so­
bie, ta  b ied ac zk a  je d n a k  je s t o b łą ­
k an ą  podobno.

—  T ak , lecz dopók i żyje...
—  R ozum iem !
—  B ardzo n as  to ucieszyło! no 

m ów  dale j, W ład k u .
—  Z tych  p rzyczyn ,— a g łów nie 

jeszcze i z tych , że po  n ieboszczy­
ku  pozostało  b ardzo  w ie le  d o k u ­
m entów  p ien iężnych , w ym agających  
w indykacji, co  za jm ie  czasu  i koro­
w odu  niem ało , ja  aż do da lsze j do 
cyzji ęofam w sp ó łu d z ia ł w  in te re ­

sach  b an k ie rsk i, a czyn ię to w teiź 
p izek o n an iu , że złożyw szy  do rąk 
p an a  P in czm ejera  gotow iznę i wszet 
k ie  d o k u m en ty  — w ychodzę z za ­
szczytnego  w sp ó łu d z ia łu  zu p e łn ie  
b ez  za rzu tu  i p re ten sji ze strony 
panów .

—  M aterja ln ie  tak!... ale m oral­
n ie  przeciw nie!...

—  Jesteś , p an ie  b an k ie rze , na 
ty le  rozum nym , iż po jm ujesz  w raz 
z e  m ną, że zo b o w iązan ia  m oralne 
n ie um iera ją , aż ch y b a  z chw ilą  
naruszonego  spoko ju  i b ezp ieczeń ­
stw a jednej lub  d ru g ie j osobistości 
w sp ó ln ie  d z ia ła jące j w sp iaw  e ja ­
k iej n ieuczciw ej... a p rzecież ja...

Z aw irsk i k iw n ął g łow ą na  znak  
zgody, p rze ry w a jąc  tym  gestem  wą
tek  m ow y.

B ank ier n ie  b y ł jed n ak  zu p e łn ie  
zadow olony  z ob jaw ionego m u obro­
tu rzeczy.

W śró d  m ałej p rzerw y, jak a  n a­
stąp iła , czuć było d y so n an s,—jak o ­
b y  m ilczące n ieporozum ien ie .

—  W idzę, że w niosek  mój n ie  
pod o b ał się p an u  b an k iero w i i w ie­
rzę  w  to, a le  co p an  chcesz, naw et 
m ałżeń s tw a  uśw ięcone ak tem  po­
w ażn y m  ro zchodzą się. W szak  o 
ile  sobie p rzypom inam , —■* jako  
w a ru n ek  so lidności postanow iono 
rzetelność, vu lgo  sum ien n o ść  w  in ­
teresie , ja  sp e łn iłem  ten  w arunek!

*  d< *
W
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P raw o  S z p a d y  t Krwi ;
Dramat w 10 aktach W roli głównej Richard DEx.

Atrakeia! Nad program: Yica 1 Iras Duet taneczny ze śpiewami.

Kino
„Sfinks"

I-go kw ietnia 1929 r.

MOST ŚMIERCI
Niebywały dramat salonowo-sensacyjny.

W roli głównej:- F R Y L A N D  W roli głównej:
Atrakcjal Nad program: Vica 1 Iras Duet taneczny, Atrulrcja! 

wystąpią z nowym repertuarem.

V ANONS! Od wto ku  dnia 2  g o  kw ietnia 1929  roku.
„Córlia Szeika1*

W  roli s łów n ei B E B E  D A N I E L S .

Skład obuwia, g a l a n t e r j i  i manufaktury,
m ieszczący się  w Grodźcu przy ul. Będzińskiej 

w domu p. Godeckiego

pt. C. Pisula i ]. Wrzesień
P oleca  obuw ie, ga lanterię i m anufakturę p o  cen ach  k on ­

kurencyjnych przy d o g o d n y ch  w arunkach sp 'a ty .
^  Obsługa so  idna. O hsługa solidna.

Firma nasza da możność Sz. Klijenteli zaopatrzenia się  na św ięta  
—  w towar pierwszej jakości. —

Polecamy się łaskawym względom Sz. Publiczności
Pisula i W rzesień.

Troje dzieci w płonącym domu.
Tragiczne skutki

(b) N iepełnoletni sp raw cy  kra 
d zieży . Za systematyczną kradzież 
węgla z wagonów kolejowych zo­
stali pociągnięci do odpowledzlal- 
Soścl sądowej: W. Tancula, Kwie­
cień 1 Samara, wszyscy trzej nie­
pełnoletni. _ _ _ _ _

Z Czeladzi.
(c) P o sied zen ie  n o w eg o  z a ­

rząd u  m iasta . W dniu 27 b. m. 
odbyło się w magistracie pierwsze 
posiedzenie nowego zarządu miasta 
w celu podziału pracy w niem. 
Burmistrz T. Rudzki objął wydział 
administracyjny, finansowo - podat­
kowy 1 lechniczny, a jego zastępca 
Stanisław Bergier. szkolnictwo, o- 
piekę społeczną, zdrowie 1 dział 
policyjno woiskowy.

(c) S p raw ozd an ie  kom itetu  
o b ch od u  im ienia m arsza łk a  P ił­
su d sk ieg o . Onegdaj w domu lu­
dowym na »Saturnie« odbyło się 
likwidacyjne posiedzenie komitetu 
obchodu imienin marszałka Piłsud­
skiego. W zebraniu wzięli udział re- 
prezentauci poszczególnych sekcyj 
i przewodniczący komitetu Włady­
sław Kowalski. Ze sprawozdań ra ­
chunkowych wynika, że komitet ze­
brał 303 zł. 40 gr., a wydał 299 zł. 
21 gr. Na wydatki złożyło się: wy­
nagrodzenie artystów, afisze, biiety, 
depesza, dekoracja sali i t. p. Ze 
sprzedaży znaczków i nalepek o- 
trzymano 63 zł. 37 gr., które razem 
z nadwyżką z  akademii 4 zł. 19 gr. 
postanowiono przesiać pod adresem 
komitetu budowy sierocińca im. mar 
szałka Piłsudskiego.

(c; F e r je  św ią te c zn e  n a  kop' 
„ S a tu r n 4*. Z dniem 27 bm. (środa) 
od godz. 10 wieczorem na kop. 
»*etum « została wstrzymana praca, 
aż do dnia 2 kwietnia (wtorek) do 
godz. 6 rano. Zarządzenie kilku­
dniowej przerwy zostało spowodo­
wane koniecznością remontu • m a­
szyn 1 naprawy szybu.

(c) K onie do  p o ż a ru .  Do do­
starczenia koni na wypadek pożaru 
w m i e ś c i e  lub o k o l i c y  
od dnia 1 kwietnia do dnia 20 
czerwca br. są obowiązani: P. Stel­
mach, F. Machniewski, A. Nowak, 
F. Gruszka, A. Gruszka, F. Opalski, 
St. Nowak, P. Pytel, P. Szyja, J. 
Bacińskl.Jj

(c) C z y ja  k am ize lk a?  W k o ­
misariacie jest do odebrania p o ­
pielata kamizelka, znaleziona na ul. 
Bytomskiej.

(c) W p o g o n i  z a  zdobyciem  
p ien iędzy  n a  św ię ta . Wczoraj w 
godzinach rannych w czasie zaku­
pów świątecznych dokonywanych 
przez Marję Orzechową, Walna 7, 
skradziono jej z kieszeni 10 zi

P o n u r e j  z b r o d n i  do 
konano w domach t-wa akcymego 
w Zawierciu. Dwie rodziny robotni­
cze zajmowały wspólnie w tych d o ­
mach jeden pokój. Niedługo żyli w 
przyjaźni, poróżniła ich bow!em 
zmienność zapatrywań religijnych.

W święta Bożego Narodzenia, 
gdy ojciec rodziny Raczków, Alek­
sander, modlił się i śpiewał kolendy, 
Sobierajowie zen szydzili. To było 
powodem awantury, w trakcie k tó ­
rej Sobieraj schwycił nóż i uderzvf 
nim z  całym rozmachem przeciwni­
ka w twarz, traii tjąc przez nos do 
wn łrza głowy.

Raczek runął n 'eprz\tomny na 
ziemie, brocząc obficie krwią i no

(c) Za nleprządkl sanitarne  
policja pociągnęła do odpowiedzial­
ności Barbarę Kubińską, Piaski, 
Barowa 11. _ _ _ _ _

Z Dąbrowy.
(d) Cenniki m uszą  b yć  w sk le­

pach. Za brak cennika w masarni 
policla pociągnęła do odpowiedzial­
ności Józefa Gawrysia (Sobieskie­
go 19.)

(d) B a l w  D ąbrow ie, Dn. 6 
kwietnia, w saii Resursy w Dąbro­
wie, odbędzie się wielki »bal w io­
senny*. Całkowity dochód z  bału 
przeznaczony jest na ochronkę w 
Zagórzu.

(d) O szu śc i w  rękach policji. 
Do sklepu ubiorów damskich 1 mę­
skich Landermana w Dąbrowie, 
przy ulicy Sobieskiego 19, przyszli 
dwaj robotnicy i pokazawszy kon- 
tramarki z huty Bankowej zażądali 
na raty dwuch ubrań 1 płaszcza 
damskiego.

W trakcie przymierzania i go­
dzenia ubrań, właściciel sklepu z a ­
uważył dziwne zachowanie się ro­
botników, którzy co chwila liqcali 
się łokciami i wymieniali pomiędzy 
sobą porozumiewawcze spojrzenia. 
Zaintrygowany tern właściciel sklepu 
nie zdradzając się niczem ze swych 
podejrzeń, zawiadomił policję, która 
natychmiast przybyła do sk'epu. 
Widok wchodzącej policji wywołał 
między robotnikami wielki niepokój 
Tymczasem policja podeszła do nich 
i zażądała wylegitymowania się. 
Robotnicy poczęli się plątać w o d ­
powiedziach i pokazali kontramarki, 
z huty Bankowej, na które chcieli 
wziąć ubrania.

Policja zab. ała obu do kom isar­
iatu, gdzie przyznali się że kontra­
marki skradli swym kolegom w fa­
bryce.

Policja przytizymaJa ich i zawia­
domiła prokuratora, który zarządził 
natychmiastowy areszt

S ą  to mieszkańcy Dąbrowy: S ta ­
nisław Knon (Limanowskiego 18) 1 
Antoni Czajer (Szopena 58).

(d) K ra d z ie ż  m ięsa .  Z 26 na 
27 bm o godz. 1.30 w nocy został 
schwytany na kradzieży wołowego 
mięsa z jatki Jana Kmiecia, zamie­
szkałego przy ulicy Narutowicza 30, 
Jan Piętka.

Oddano go do dyspozycji s ę ­
dziego śledczego.

(d) Z a  n ie p o rz ą d k i  s a n i ta rn e .  
Policja pociągnęła do odpowiedział 
ności następujących mieszkańców 
Dąbrowy: Rachmina Szwarcberga
(Okrzei 20), Jakóba Ibermana (Szo 
pena 58, i Władysława Groikiewi- 
cza (Szopena 4)

upływie 15 minut wyzionął ducha.
Na nrejsce zbrodni przybyła po ­

licja, która moidercę aresztowała I 
wraz z narzędziem zbrodni przeka­
zała sędziemu śledczemu.

Pociągnięty do odpowiedzialności 
28 letni Bronisław Sobieraj nie przy­
znał się do winy, wyjaśniając, że 
nic nie pamięta, gdyż był silnie po­
denerwowany.

Epilog tej zbrodni rozegrał się 
przed sądem okręgowym w S o sn o w ­
cu, który po ustaleniu winy Sobie- 
raia, ssazał go na cztery lata wię­
zienia z pozbawieniem praw i zali­
czeń eai na poczet tej kary aresztu 
ptewen .y jnego.

Głośne krzyki, dochodzące z za 
drzwi mieszkania niejakich Dable- 
rów zaaiarmowały wczoraj wieczo­
rem mieszkańców domu nr. 19 przy 
ul. Ki ińskiego w Łodzi.

Równocześnie przez szczeliny w 
drzwiach zaczęły się wydobywać 
gęste kłęby dymu.

Niezwłocznie wyważono drzwi.
Wewnątrz mieszkania wśród pło­

nącego umeblowania znaleziono tro­
je drobnvch dzieci Dablerów — 
12 letnią Rózię, 9 letniego Abrama 
i 4 łetnią Gillę.

Dzieci były nawpół przytomne. 
Wyniesiono je z płonącego miesz-

Rzadkl typ degenerata i zb rod­
niarza przedstawia Bronisław Dyb- 
kowski, pochodzący z Łomianek.

Osobnik ten o cofniętem w tył 
czole, przypłaszczonym nosie i ob 
wisłych, grubych wargach i małych 
oczkach, wiecznie zamglonych — 
odznacza się bardzo matą inteligen­
cją, natomiast w elkiemi skłonno­
ściami do zbrodni.

We wszystkich jego •poczyna­
niach* dominującą rolę grał sadyzm 
i zwierzęca brutalność...

Dybkowski nie był bandytą. Nie 
mordował ludzi dla rabunku, nie 
rozpruwał kas, nie operował wytry­
chem. Mimo to należał do najistot­
niejszych mętów...

Raziło go światło słońca i dnia 
Natomiast z nastaniem nocy, razem 
z podobnymi sobie kamratami, wy­
pełzał z mrocznych melin i zaułków 
na ulicę. Przy mdłych blaskach la­
tarni, w mrokach ciemnych ufic — 
był w swoim żywiole.

Jego małe, zmrużone oczy, jakby 
posiadały własności kocie. W łasno­
ści przenikania ciemni...

Nie pracował. Dnie spęhzał na 
barłogu zatłoczonych suteren i pod­
daszy. Noc w zaułkach.

Z czego żyt?
Zył z nędzv, z największego u- 

pcdlenia tych istot, które jaskrawo 
umalowane wabią przechodniów fał­
szywym rumieńcem i fałszowanym 
uśmiechem.

Drżały przed nim w panicznym 
ięku.

zabaw y zapałkami.
kania i przewieziono do szpitala. 
Najmłodsza córeczka Dablerów wal­
czy ze śmiercią. Stan jej jest bez­
nadziejny. Pozostałe dzieci są  bar­
dzo ciężko poparzono. Ugaszeniem 
pożaru zajęła się  straż ogniowa.

Ogień spowodowała 4 letnia 
Git! a.

Dablerowie wyszli wieczorem po­
zostawia qc w domu dzieci bez o- 
pieki. Najmłodsza dziewczynka ba­
wiąc się zapałkami w pobiiżu b a ń ­
ki z nallą, spowodowała wybuch-

Całe urządzenie mieszkania spło. 
nęło.

— Dai, — mówił ochrypłym g ło ­
sem. — Dawały zatłuszczone pa­
pierki bez słowa protestu.

Brał I pił z kamratami.
Z długim, ostrym, jak brzytwa 

nożem nie rozstawał się nigdy.
Upatrywał sobie na ulicy jakąś 

kobietę. Wołał, jeśli to nie była 
•taka*. Podchodził. Udawał przy­
bysza z prowincji. Potrafił mówić 
pokornie. Pytał o jakąś u i i cę. 
Wszczynał rozmowę.

Pomału cofał się pod bramę. O 
fiara nawet nie spostrzegła się, gdy 
znalazła się w wnęce. Wtedy z 
twarzy Dybkowskiego spadła maska 
pokory. Wykrzywiły mu się wargi 
obleśnym uśmiechem, tym razem 
oczy świeciły dziko i w ręku bły­
snął długi nóż.

Dziak się to wszystko tak  p ręd­
ko. iż ofiara nawet krzyknąć nie 
zdążyła.

jedno pewne pociągnięcie nożem 
Zgóry na dól! Sukienka rozdarta na 
przodzie do ciała...

Spojrzał tylko, zaśmiał się dzi­
ko i już go nie było...

Takbn był len człowiek zwyrod­
niały, degenerat, zwierzę w ludzkiem 
ciele.

Aresztowano go na ulicv. gdy 
pokaleczył nożem jedną z »tych« i 
w strzępy poszarpał na niej odzież.

Ponury i nvlczqcy siedzi obecnie 
w więzieniu, czekając, kiedy go sta 
wią p»-zed ob'icze sądu

Echa ponure! zdrodni w Zawierciu
Sobieraj skazany na 4 lata.

Rozbestwiony degenerat
napadał kobiety 

i długim nożem pruł na nich odzież.
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W ir c e s  l e c z n i c z e
Najlepsze i prawdziwe wina 

stare, kuracyjne tylko 
w składzie win

Fr. Rabsztyna
w Sosnowcu, ul. 3-go Ma?a.

Zycie gospodarcze
GIEŁDA.

Warszawa, 28.5.
Nowy lork 8.90 
Londyn 43,27/,
Paryż 54.85 
Wiedeń 125,51 
P rag a  26.401/,
Wiochy 46 67 
Belgia ,125.85 
Szw ajcaria 171.50 
H olandia 557.50 
Doi. War. pr. obr. S.S9 /4 
6°/0 Poż. Dolarowa 82 00—81,00—81,50 
6°/. Poż. Konwersacyina zł. 07.00 
4°/, Poż. Inwestycyina zł- 107,0-0106,50-107,- 
4'/30/o Ziemsk. K red \!. 49,50—49,90—49,80 

Tendencja: słabsza

A K C I E .
Warszawa, 28.5.

M ałopolski 27.—
Bank Polski 165,50—165,00—165,50 
Bank spół. zarobk. 85.00 
S p iess  255.—
El. Dąbrowa 105.—
Firlej 49,10 
Lilpop 55,00—55,75 
Modrzejów 27,00—27,50 
O strow ieckie serja AB 96,00 
Parow ozy 26,25 
S tarachow ice 29,50—50,—
B orkow ski 11.00 . .

T o- '—-cfa: nieco m ocniejsza

Najnowsze fasony świąteczne
Na składzie posiadam duży wybór 

obuwia męskiego, damskiego 
i dziecinnego

W niedzielę dnia 81 bm. o godz. 11-ej, Jako w pierwszą bolesną rocznicę 
śmierci naszej niezapomnianej Zony 1 Matki

Z Kromołowskioh D o r o ty  L le b e r m a n o w e j
odbędzie się na cmentarzu żydowskim nabożeństwo żałobne, na które krewnych, 
znajomych i życzliwych zaprasza ^ |

|  0  |  Sprzedaż na miejscu I do domu f  ®  $

* :  R E S T A U R A C JA  J
S KŁAD WI N I D E L I K A T E S Ó W t

jSt. WILCZYŃSKI
Dąbrowa, ul. 3 g o  Maja nr. 5.

W I N A  Z B E C Z K I  N A  L I T R Y .
REKLAMOWE WINA lecznicze i stołowe, koniaki 
i wódki pierwszorzędnych firm. Gwarantowanej do­
broci konserwy, własnej fabrykacji marynaty, sery,

% % śledzie, wędliny, grzyby, czekolada, bombonierki. w w

|  ©  |  Sprzedaż na m ie scu I do domu |  ©  |
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DROBNE O G ŁO SZEN IA

K upno i sp rzeda? ..

Szkło, Porcelana, Fajans, 
Platery, Aluminium
świątecznych { ( D V S Z T A  Ł/*
p o e c a  firma 1  ^  1
wł. P.Kołton, S o sn o w iec  
Hale „Rozwoju“. Tei. 4-05,

tiustki wełniane w najlepszych gatunkach 
Wielki wybór firanek w deseniach i 

surówki w rozmaitych kolorach najtaniej 
kupisz tylko u Mendakiewicza, Sosnowiec, 
Orla. __________ _ _ _ _ _ _ _ ________

1 portret artystycznie 
1 y i K O  Z l  1 U  wykonany i 6 pocz­

tówek w zakładzie nowoczesnej fotografii 
.Studio* ul. 5 Maja 25, vis a vis kościół­
ka kole;owego.

„Puch“ i inne na sezon la 
tni za gotówkę 1 na raty

Białas, Sosnowiec 5 maia 8.

Do sprzedania dom piętrowy i parterowy 
z dwoma placami, w Będzinie na ul

Kołłątaja 50. W iadom ość u go sp o d arz t
I. piętro!

Rowery

O G Ł O S Z E N IE .
Komornik Sądu Grodzkiego w Będzinie, zam. w Będzinie przy ul. Małachowskiego 

n r 24 na ~as art. 1146 i 1147 U. P. C. obwieszcza, iż w dniu 17 czerwca 19-9fr. o godz. 
10 ratio w "sali posiedzeń Sądu Okręgowego w Sosnowcu, odbędzie się w drodze egze­
kucji na pokrycie należności Augustyna Zająca sprzedaż z licytacji publicznej osad wiej- 
s - ic h  pochodzących z folwarku wsi Ożarowice, położonych w tejżó wsi Ożarowice, p r y 
szosie ^»d Siewierza, gnu Ożarowice, starostw a Będzińskiego 1) Osada o przestrzeni 10 
móro 75 pr w 12 działkach, domem mieszkalnym i zabudowaniami g o s p o d a r c z e m i, oce­
niona do licytacji na 10.000 zi. i 2) osada o przestrzeni 6 mórg 25 pr. w 2-ch dz ałkach 
oceniona do licytacji na sumę 4.000 zł. Od licytantów  wymagane jest wadium 1 0 /„od 
sumy szacunkowej. Osady te  należą do Antoniego Gocyły, syna 1
są dożywociem (alimentami) na rzecz ojca pozwanego Antoniego Gocyły, syna Stani 
sław a i sa szczegółowo w skazane w opisie sporządzonym w dniu 9 lutego i 4 maja 192o r. 
pVzez K o m o r n i  Sado wego rew. Dąbrowskiego. Na licytacji nabyć takowe nrozna łąc ­
kie lub też każdą oddzielnie. Osady te w dzierżawie, ani zastawie nie 
szczegółowy i inne dokum enty przeglądać można w godzinach ^ d o w y c h PL  Sado O 
Komornika, a na 2 tygodnie przed licytacją w kancelarji Wydziału Cywilnego S ą d u O  
kręgowego w Sosnowcu. Do lieytacji przystąpić mogą mający prawo nabycia gespo

darstw ro lnych . Kom ornik  S ą d o w y  A. Rsczm ańskl.

C h o ć  nie reklamowane, 
lecz całe Zagłębie już wie, 
że najlepsze wyroby są  

tylko CUKIERNI

S I E L A I J K A ”
Wł. BaszKowskiego

Dąbrowa Górn,, 3-go Maja 1
tel. 80

Na święta p r z y j m u j e  
obsialunki na torty, sękacze, m a z u r k i ,  babki, placki i t. p.
P O L E C A  s ię  wielki w y b ó r b a ra n k ó w , jaj, z a ją c z k ó w , c u k r ó w ,  c z e k o la d ,  
b o m b o n ie rek , p ie rw szo rzęd n y ch  firm  k ra jow ych , o ra z  so k i p ie rw szej jakości*

1 A .  K . P E t J C I C E i  |
U Sosrsowśac, Modrzejewska 1. o
|  Tel. 39. ^
* 3 a 8 s » * « 0 7 ! O 9 a © ® J 8 » a i s a 3 ® 3 S * » 0

Babv W ielkariocne I w roku 192a Boby W ie łk a n o cn s
w y d a r z ą  s i ę  t y l k o

z najprzedniejszej mąki pszennej
naby te j w firmie

Aleksander GOLNSK
Sosnowiec, D ekerta  5  (dawniej Policyjna). :  : Teł. t t - 3 5 .

 .....

Druk. „Expres Zagłębia* Sosnow iec, ul. Testraina tel. 4-94.

P o s a d y  ! p r a c e .

Wolne m iejsca

O o sz u k u je  pom ocnika starszego na du- 
r  te sztuki. Wróblewski, krawiec. S o s ­
nowiec, Robotnicza 1.________________

na dzień 29 
m arca 

1929 roku.
Kandydatów do policji państwowe) na 

wyjazd 5, agentów handlow ych 5, m u­
rarzy wykwalifikowanych 4, stelmach wy­
kwalifikowany 1, kornecista piarw szy 1, 
tokarzy wykwalifikowanych 2, ślusarz 1, 
kotlarz 1, wierlach na wiertarkę radjonal- 
ną 1, pomocnik kowalski 1, chłopiec na 
praktykę kow alską 1, kam ieniarzy 8, fu r 
man 1, woźnica wykwalifikowany ze św ia­
dectwami 1, robotników niewykwalifiko­
wanych 67, chłopców do różnych przed- 
siębiorsrw  8, kobiet do różnych przed* 
sięęiorstw  5, służby domowej kobiet 25.

Kolejność Kandydatów, którzy będą 
kierowani do pracy: 1) pozbawieni doraź­
nej akcji państwowej, 2) korzystający z 
doraźnej akcji państwowej, 5) korzystający 
z zasiików usJawowych, 4) poszukujący 
pracy. Zgłaszać się do urzędu pośrednictwa 
pracy w Sosnow cu.

W ubiegłym dniu zakłady pracy zgto  
siły 21 wolnych miejsc.

PU PP. skierował do pracy 46 osób.

L O K A L E .

r jo sz u k u ję  mieszkania, pokój z kuchnią, 
* za rocznym czynszem z góry. Zgło­
szenia do administracii.

i  I i i K  O  pokoje odnajmię. W iadomość 
i  l u b  Z  Q ria 8( Dąbrow ska.

/ . g a n i o n e  c ioKumenty .

Z ubiono weksel in blanco na 00 zł. pi. 
dn. 20. lii. 1929 r. Wystawca Józefa 

S teclim ska żyranci: 1 szy A leksander Re­
ne 2 O  Marcin Mucha, który unieważnia się.

Piotr Pawet W iśniewski zgubił gksiążką • 
wojskową wydaną przez PKli S oe-

nowiec.

S ,y lw esier Izdebski zgubił książkę woj- 
^  skową wydaną przez PKU. Miechów.

'2  es! a w M endraszek zgubił książkę woj­
skową wydaną przez PKU. Sosnow iec.c

Ił u  z  ii n.

Osirzeżeniel Za długi zaciągnięte przez 
moją żonę Helenę nie odpow iadam . 

Sianislaw  Balldy, Daridówka 1 Niwka.

V )\t? n \a r \7 r> g u b io n e  na Pogoni 
K T G U iC JL iZ .G , wczoraj odebrać moż­
na Racławicka 9. m. 1.

I S j  B a c z n o ś ć  1

Na nadchodzące św ięta
poleca w wielkim wyborze 

pierwszorzędnej
WI NA,  KONIAKI, 
LIKIERY I MIODY.

F r .  R A B S Z T Y H
SOSNOWIEC, ul. 3-go Maja nr. 11.


